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Ciągnienie 8-ej klasy i© i stycznia 1»1» roku. 
Zarząd Warszawa Królewska 13. Losy ukazały się już w sprzedaży. k.

socjaHstycznym.
W ostatnim numerze „Myśli Niepod­

ległej" rozpatruje, p. Andrzej Niemo- 
jewski kwestje obecnego rządu, jego sto­
sunku do PPS. oraz wybryków tej ostat­
niej.

Oto mówi o zawieszeniu czerwonego 
sztandaru na Zamku;

„Sztandar narodowy jednoczy wszyst­
kie grupy społeczne a przeto nie znosi 
obok siebie żadnego innego znaku. Jest 
jako promień słońca, który, przepusz­
czony przez pryzmat, ukazuje nam swo­
je barwy składowe. Nie jest tak, by 
ów promień ukazywał się oczom naszym 
równocześnie z jedną tylko ze swoich 
barw składowych. Znamionowałoby to 
rozkład. Tak samo zwiastuje rozkład, 
jeżeli obok sztandaru narodowego ktoś 
wiesza znak swojej partji...

Sztandar czerwony jest symbolem 
walki klas. Gdy wódz naczelny sił 
zbrojnych narodowych pozwala sztandar 
taki rozwijać nad Zamkiem warszawskim, 
to teŁ. samem daje hasło do rozpoczę­
cia walk wewngtrzn/ch. Taki czyn daje 
mu niezawodnie awans w jego partji, 
ale dyskwalifikuje go jako wodza naro­
du...

Dziwimy się, że wojsko polskie nie 
zareagowało przeciwko tej wysokiej nie­
właściwości, która oburzyła wszystkich 
partjotycznych Polaków i która odrazu 
zdepopularyzowała Piłsudskiego".

Przytoczywszy szereg grabieży wła­
sności publicznej, dokonanych przez P. 
P. 8., a przez rząd tolerowanych, „Myśl 
Niepodległa" zwraca się do przewidy­
wania przyszłości i miedzy innemi po­
wiada:

„Groźną przeciwniczką frakcji jest so­
cjalna demokracja Wedle informacji 
prasy, esdecja w Zagłębiu Dąbrowskim 
już robi poważną konkurencję pepeesji 
proklamowaniem sześciogodzinnego dnia 
roboczego zamiast ośmiogodzinnego. Li­
cytacja ta jest nieunikniona. Pamięta­
my ją z lat 1905 -1906. Tłum robot­
niczy może bardzo łatwo przejść od pe­
peesji do esdecji. Wprawdzie partja 
Piłsudskiego dla wzmocnienia swych sił 
ratuje się filosemityzmem bardzo daleko 
idącym, ale esdecja włada semityzmem. 
To też pewnego dnia może się zdarzyć, 
iż nagle wszystkie punkty zbrojne z ka­
rabinami maszynowymi partji Piłsudskie­
go przejdą w ręce esdecji, te esdecja 
strąci Piłsudskiego, lub on sam tak po­
śpiesznie ustąpi, jak pośpiesznie ustą­
piła Rada Regencyjna, i że esdecja u- 
stanowi swego dyktatora, jak już raz 
przy pomocy żydów ustanowiła w War­
szawie swego posła, Eugenjusza Ja­
giełłę. Albo też Piłsudski, widząc, że 
jestj źle i że wraz ze swoją partją jest 
zgubiony, raz jeszcze uderzy w ton na­
rodowy i rzuci wojsko na owe zbrojne 
placówki. Ale wtedy wywoła wojnę 
domową, w którą tak wtrąci Polskę, 
jak Kiereński wtrącił Rosję.

Jedynym na to wszystko ratunkiem 
może być nietylko utworzenie Rządu 
Narodowego, ale rozbrojenie Frakcji 
Rewolucyjnej Polskiej Partji Socjalisty­
cznej, zaprowadzenie zdecydowanej praw- 
norządności z surowem karaniem somo- 
woli osobniczej i partyjnej, wyzwolenie 
wojska z pod władzy pepeesji i zapro­
wadzenie utęsknionego przez wszystkich 
ładu.

Jeżeli politycy patrjotyczni nie zdo­
będą się na ten krok, nastąpi katastro­
fa. Rządy republiki soojulistycznej spa­
raliżowały wykupywania pożyczki pań­

stwowej. Już nawet grozi niewypłacal­
ność, a wraz z nią nieopisany chaos.

Oto, do czego nas doprowadziła le­
genda o Piłsudskim. Porównać ją tylko 
można z legendą o Hindenburgu. Hin- 
denburg zaprzepaścił Niemcy, mając 
czoło otoczone glorją. Piłsudski, mając 
również czoło otoczone glorją, może za­
przepaścić Polskę".

O zdolności z organizowania życia 
państwowego przez PPS. wyraża się 
„Myśl Niepodległa" następująco:

„Przywódcy partyjni nie puszczą w 
ruch fabryk, nie dadzą robotnikowi za­
robku, nie zorganizują wytwórczości, 
gdyż się na tera nie zuają. Umidją 
tylko wygłaszać mowy podburzajęce, 
urządzać pochody z czerwonym sztan­
darem i organizować bezrobocia. Daje 
to efekt, ale nie daje chleba.

A dziś kraj jest w tem położeniu, że 
przez Niemców wszystko zapadło w ruinę. 
Trzeba szalonego wysiłku, by odbudo­
wać miasta i wsie, wznowić przemysł 
i zorganizować pracę.

Da się to osiągnąć tylko na podstawie 
zgodnego współdziałania wszystkich 
warstw społecznych.

Kto głosi, że dziś da się wprowadzić 
w życie ustrój socjalistyczny, ten okła­
muje lud roboczy. Gdyby kraj był w 
rozkwicie, to i tak stan robotniczy nie 
umiałby jeszcze wziąć w swe ręce dal­
szego kierownictwa produkcji. ' Tem 
bardziej nie może tego zrobić, gdy 
wszystko legło w gruzach, gdy robotnik 
jest zubożały i niewykształcony, gdy 
nietylko trzeba wyjątkowego genjuszu 
i uruchomienia wielkich kapitałów, ale 
ogólnego uspokojenia, by organizacja 
wytwórczości opierała się na zaufaniu i 
wierze w trwałość stosunków*.

Po aktywistach prawicowych powiada 
p. Niemojewski, przyszedł czas na akty­
wistów lewicowych. Jak pierwsi chcieli 
uzależnić Polskę od okolicznych mo- 
narcbji, tak drudzy od okolicznych re­
publik. Jedni są warci drugich. Nie 
myślą oni o Polsce, ale szukają dobrego 
oparcia dla swoich rodów, lub partji. 
I jedni i drudzy nie rozumieją ducha 
czasu i dla tego zginąć muszą.

„Duch czasu nie wieje z Petersburga, 
Wiednia lub Berlina, ale z Francji, z 
Anglji i Ameryki.

Bolszewizm rosyjsko-austrjacko-niemie- 
c ki jest tylko stanem przejściowym. Je­
dynie tępe umysły socjalistów, tych 
wedle Ludwika Gumplowicza „marude­
rów stanu średniego", mogły były ten 
stan przejściowy wziąć za świt nowego 
dnia historycznego.

Koalicja nie uznała militaryzmu euro­
pejskiego i nie uzna jego, bolszewizmu. 
Wraz z jej tryumfem pójdzie na stop 
cały medal z jego awersem monarchicz- 
nym i rewersem bolszewickim. Upada­
jący monarcbizm powoduje bolszewizm. 
A u nas zwycięstwo pełne koalicji poło­
ży koniec nietylko aktywizmowi prawe­
mu, co już się stało, ale także akty­
wizmowi lewemu, co wnet się stanie a 
może nawet bez pomocy koalicji".

Kronika polityczna.
„Gazeta Poranna" podaje następujące 

wiadomości o rekonstrukcji gabinetu:
„Ludowcy galicyjscy przyjęli na sie­

bie trudną i niewdzięczną rolę pośredni- 
sczenia w akcji, zmierzającej do rekon 
trukcji gabinetu, którą to akcję sami 
jak wiadomo, podjęli.

Wczoraj koła zbliżone do posła Wi­
tosa informowały, że p. Moraczewski i 
kom. Piłsudski na odbytych z ludowca­
mi konferencjach zasadniczo zgodzili się 
na rekonstrukcję gabinetu-

Zgodzić się miano dalej na oddanie 
teki ministra spraw zewnętrznych prof. 
Smoleńskiemu, a stanowisko wicemini­
stra spraw wewnętrznych p. Sejdzie.

Poznańczycy ponadto mają otrzymać 
tekę ministra skarbu, a p. Moraczewski 
ofiarowuje im ponoś także tekę mini­
stra komunikacji.

Poznańczycy na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych forsują kandyda­
turę p. Witosa.

Tak to optymistycznie wyobrażają so­
bie ludowcy rekonstrukcję gabinetu. 
Zdaje się jednak, że planów tych nie 
podzielają byli członkowie rządu lubel­
skiego. P. Moraczewski bowiem oświad­
czył wczoraj wieczorem, a więc już po 
odbytych z ludowcami konferencjach, że 
„rekonstrukcja gabinetu nastąpi, ale 
chyba dopiero w czasie trwania kon­
stytuanty*.

P. Moraczewski twierdzi, że „długie
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jak wąż morski konferencje nie dadzą 
szybko rezultatu*.

W tych słowach p. Moraczewskiego 
nie trudno dopatrzeć się zamiaru oiła- 
bienia szczerej i poważnej intencji lu­
dowców i Poznańczyków.

Nas to stanowisko p. Moraczewskiego 
nie dziwi. Doktryner ten liczy na po­
łączenie się z naszymi bolszewikami, 
którymi chce dopełnić swój gabinet*.

Czerwone gwardje rosyjskie 
wkraczają do Polski.

Wśród sfer S. D. krąży zakonspiro­
wana wieść, że otrzymano w tych dniach 
rozporządzenie od rządu sowietów (ko- 
misarjat dla spraw polskich), aby na ra­
zie stłumić wszelkie uzewnętrznienia 
zorganizowanej akcji bolszewickiej i u- 
śpić przez to czujność burżuazji.

Według tejże instrukcji chwila wy­
stąpienia proletarjatu polskiego wraz z 
rosyjskim (sic!) do walki zbrojnej prze­
ciwko „imperializmowi” zachłannej koa­
licji (I!) nastąpi wkrótce, a hasło przy­
niosą wkraczające, w granice Polski (..!) 
czerwone wojska sowiotów rosyjskich.

W tych samych kołach zapewniają 
również, że istnieje porozumienie rządu 
sowietów rosyjskich, polskich organizacji 
bolszewickich oraz rządu niemieckiego, 
który w ten sposób chce szachować koa­
licję i przygotować sobie grunt na przy­
szłość.

Sukcesy oręża polskiego
w Galicji i na Wołyniu.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 
27 listopada.

Operacje w Galicji wschodniej i na 
Wołyniu rozwijają się pomyślnie. Dnia 
24 b. m. oddziały kapitana Zborowskie­
go, grupa majora Bończy-Uztowskiego, 
zajęły Włodzimierz Wołyński, wysyłając 
patrole w kierunku Łucka i Kowla. 
Dokonano oczyszczenia okolicy Bełżca z 
band ukraińskich. Na zachód od linji 
kolejowej Bełżec—Rawa Ruska panuje 
spokój. Na wschód od niej gromadzą 
się większe bandy uzbrojonego chłop­
stwa ruskiego. Oddział majora Wie­
czorkiewicza zajął Hrebennę (7 km. na 
północ od Rawy Ruskiej). Oddział pod­
pułkownika Swobody zajął Chyrów. Most 
na Szkle koło stacji Suchorów uszko­
dzili Ukraińcy. W Kieleckiem, celem 
ujęcia grasujących band rabusiów, wy­
słała komenda generalna ekspedycje 
karne. Ostatnia ekspedycja odeszła do 
Wodzisławia.

Szef sztabu generalnego.
Za zgodność: Nieniewski, podpułk.

Manifestacja na cześć Polski 
w Izbie włoskiej.

Na uroczystem posiedzeniu Izby wło-' 
skiej, na którem uczczono zwycięstwo 
oręża koalicji nad przemocą prusacyzmu, 
premjer gabinetu włoskiego Orlando, do 
najdonioślejszych czynów wojoy zaliczył, 
iż „została zmyta największa hańba, 
znana w historji, a mianowicie napra­
wiono podział Polski”.

Jak wynika ze sprawozdań prasy wło­
skiej, gdy padły z ust prezydenta gabi­
netu słowa o Polsce, cała Izba zagrzmią- 
ła frenetycznemi oklaskami, a z piersi 
wszystkich posłów rozbrzmiewały gro­
mowe okrzyki: „Viva la Polonial” 
(Niech żyje Polska).

Okupaoja Berlina jrzez Micje.
„Neuwe Rotterdamsche Courant* pi- 

s$>, że nie potwierdza się pogłoska, ja­
koby Marszałek Foch wypowiedział za­
wieszenie broLi z powodu niedotriyma- 
nia ze strony Niemiec warunków jego. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że koa­
licja 'pod wpływem wypadków rozgry­
wających się w Niemczech, dążyć bę­
dzie do zmiany warunków zawieszenia 
broni w tym duchu, że upoważnią one 
ją do okupacji Berlina.

Każdy zbrodniczy Niemiec odpowie 
za swe zbrodnie.

Churchill wygłosił mowę w Dundey, 
w której powiedział: Mamy zupełnie 
wolną rękę w sprawie wolności mórz. 
Naród niemiecki jako całość ponosi wi­
nę za tę wojnę atakową. Niemcy wszy­
scy mają za nią odpowiadać. Każdy 
poszczególny Niemiec, który dopuścił się 
złamania prawa międzynarodowego na lą­

dzie, czy też na morzu, względnie jeżeli 
będzie można mu udowodnić, że obcho­
dził się srogo z jeńcami, powinien być 
postawiony przed sąd i ukarany, cho­
ciażby to mieli być najwyżsi funkcjona- 
rjusze. Prawni doradcy korony zajmu­
ją się zbadaniem tej kwestji, abyśmy 
mogli wygotować oskarżenie przciw 
winnym.

Gdańsk.
Dnia 14 b. m., wybrano Polską Ra­

dę Ludową z 24 członków, której 
prezesem został dr. Józef Wybicki.

Francuski projekt stworzenia stałej 
poczty powietrznej.

Dziennik „Journal" donosi, że fran­
cuski zarząd poczt i telegratów pertrak­
tuje z ministerjum w sprawie stworzenia 
stałej poczty powietrznej. Z Paryża 
rozchodzić się ma 20 linji do najważ­
niejszych miast.

Buch bolszewicki na w polsliej.
„Głos Lubelski* donosi, że w szere­

gu powiatów potworzyły się rady robo- 
tniczo-chłopskia, zostające pod kierow­
nictwem socjalnej demokracji Króleztwa 
Polskiego i Litwy.—W Krasnostawskiem, 
Zamojskiem i Tomaszowskiem chłopi 
zajęli kilkadziesiąt majątków ziemskich 
i obsadzili je fornalami dworskimi, któ­
rzy pozostają pod dyktaturą chłopską, 
o cbaraktsrza wybitnie bolszewickim. 
Fornale ci, objąwszy majątki, nie po- 
awalają właścicielom niczego dla siebie 
używać, nawet drzewa z ich własnych 
lasów na opał brać nie pozwalają, a 
także nie poawalają wyjechać. W Hru- 
bićszowskiem chłopi prowadzą z Rusi­
nami konszachty o podział majątków 
różnych. Na pograniczu Tomaszowskie- 
go i Hrubiesaowzkiago z Galicją wscho­
dnią i Wołyniem bandy hajdamackie za­
częły pustoszyć. Dołhobyczów w Toma­
szowskiem został doszczętnie rozgrabio- 
ny, w kilku innych miejscowościach sta­
ło się to samo. W Gronosławicach (To­
maszowskie) zastrzelono posterunek żan- 
darmerji.'

„Dajcież mi wjcieżjć!”
Z Hagi donoszą: W holenderskich ko­

łach dyplomatycznych zapewniają, że 
przed ofensywą niemiecką na wiosnę 
b. r. toczyły się poufne rokowania po­
kojowe między zastępcami Austro-Wę- 
gier, Francji i Anglji. Mocarstwa cen­
tralne mogły wówczas uzyskać pokój za 
cenę referendum w Alzacji i Lotaryngji, 
odstąpienie Tyrolu, umiędzynarodowienie 
Tryestu i zapłacenie odszkodowania za 
zniszczenie Belgji i Erancji. Przeszko­
dził temu w ostatniej chwili Ludendorff, 
który zatelegrafował do dyplomatów au- 
strjackich: Dajcież mi przecież zwycię­
żyć! W 24 godzin później rozpoczęła 
się ofensywa niemiecka. Burian odro­
czył swą notę pokojową do jesieni, w 
której to chwili sytuacja była zasadni­
czo zmieniona;

Z Lublina.
W dn. 24 listopada odbyło się w Lu­

blinie tłumne zebranie przedstawicieli 
kilkudziesięciu instytucji społecznych i 
cechów. Po dyskusji uchwalono:

Zebranie w dniu 24 listopada 1918 r. 
25 instytucji społecznych i przedstawi­
cieli 17 cechów rzemieślniczych jedno­
głośnie stwierdza:

1. Konieczność utrzymania nadal 
Straży Bezpieczeństwa Publicznego.

2. ' Wobec ujawnienia faktu, że na 
służbie Milicji ludowej znajdowali się 
notoryczni kryminaliści, zbiegli z wię­
zienia, a następnie ponownie zaareszto­
wani podczas pełnienia służby z bronią 
w ręku, zebranie znajduje, że Milicji 
ludowej ochrona bezpieczeństwa miasta 
oddaną być nie może.

Milicja ludowa o ile ma nadal istnieć 
powinna być podporządkowana władzy 
wojskowej.

3. Wobec istnienia samorządnych 
władz miejskich równorzędna funkcjo­
nowanie komisarza ludowego m. Lubli­
na zebrani uważają za niedopuszczalne

4. W zakończaniu zebrani wyrażają 
uznanie dla dotychczasowej działalności 
Straży Bezpieczeństwa Publicznego i 
zwracają się do społeczeństwa polskiego 
z gorącem wezwaniem, by ludność, któ­

rej dobro miasta leży na sercu, zapisy­
wała się jaknajliezniej do Straży Bez­
pieczeństwa Publicznego.

(Jo to znaczy?
W niedzielę rozrzucił szybujący w 

okolicy Piotrkowa niemiecki samolot w 
wielu tysiącach egzemplarzy drukowaną 
na krwawo ■ czerwonym papierze nie­
miecką odezwę, której treść brzmi w 
tłómaczeniu jak następuje:

„Niemcy żołnierze w Polsce!
Głowy do góry, nie dajcie się za­

trwożyć fałszywemi wiadomościami! W 
Niemczech panuje pod kierownictwem 
rad ludowych i żołnierskich porządek i 
spokój. Do Niemiec powraca również 
armja zachodnia. Granie państwa strze­
gą pod kontrolą rad żołnierskich nie­
mieckie wojska. Nie dawajcia ' się roz­
brajać, gdyż inaczej ukradną wam 
wszystko, jak się to stało z waszymi 
kolegami, którzy już powrócili. Złącze­
ni i zjednoczeni wracajcie do Niemiec, 
biorąc ze sobą niemiecki majątek.

Za śląską radę żołnierską 
Wrocławia

Voigt, Burg.“

Zadania rządu tymczasowego 
a zadania Sejmu.

Pod tym tytułem znajdujemy w „Pia­
ście” artykulik, w którym autor krótko 
ale dobitnie tłomaczy jakie są atrybucje 
rządu tymczasowego. Byłoby bardzo 
pożądanem aby „towarzysze” ministro­
wie przeczytali sobie ten artykulik, a 
możeby wtedy choć trochę ostygli w 
swoim zapale „reform”, które wnoszą 
tylko chaos i nieład. Chłop radzi im 
tę sprawę zostawić sejmowi. Radzimy 
go posłuchać. Oto co pisze „Piast”:

„Ważną jest rzeczą uświadomić sobie, 
poco jest rząd tymczasowy, co on zro­
bić może i powinien, a czego domagać 
się od niego nie należy, a nawet czego 
mu uazynić nie wolno, jeżeli nie ehce 
wejść w zatarg i prawami przyszłego 
Sejmu.

Naród, wyswobodzony z niewoli, po­
winien przez Sejm wyrazić swoją wolę, 
w jakie formy ma być państwo zorga­
nizowane, kto niem ma rządzić, jak ma­
ją być stosunki wewnętrze ułożone i t. d. 
Ponieważ jednak nie zawsze da się za­
raz Sejm zwołać, dlatego też powołuje 
się do życia tak zwany rząd tymczaso­
wy I n. p. u nas w Polsce trudne za­
cząć od riejmu, gdy nie znamy jeszcze 
granic państwa, gdy niektóre części kra­
ju są jeszcze w posiadaniu wroga, gdy 
nawet nie mamy żadnej władzy, któraby 
wybory rozpisać i przeprowadzić mogła. 
Dlatego to powołuje sig najpierw do 
życia władzę tymczasową, rząd przej­
ściowy. Obowiązkiem tego rządu jest 
obrona granic, zaprowadzenie ładu we­
wnątrz państwa i zwołanie Sejmu. Nie 
wolno mu zaś wiązać się żadnymi ukła­
dami z zagranicą, nie wolno mu prze­
prowadzać żadnych reform społecznych, 
słowem, nie wolno mu nic zarządzić ta­
kiego, coby obowiązywało naród na dal­
szą przyszłość. To należy już do Sej­
mu, na to musi dać cały naród zgodę, 
rząd zaś tymczasowy nie jest nigdy i 
nie może być prawdziwym wyrazicielem 
woli narodu, bo nie pochodzi z wybo­
rów, ale z układów pomiędzy jednost­
kami i stronnictwami”.

Młodzież radomia a Wi.
Dnia 17 listopada 1918 roku na ze­

braniu organizacyjnem w sprawie odsie­
czy Lwowa młodzież męska klas i kur­
sów starszych szkół średnich w Rado­
miu powzięła następującą rezolucję:

W poczuciu, że na nas, młodzieży 
polskiej, w pierwszym rzędzie leży obo­
wiązek czynnej Błużby dla Ojczyzny, sto­
jąc wobec faktu bohaterskiej obrony pol­
skiego Lwowa i konieczności dla tegoż 
odsieczy postanawiamy: bezzwłocznie, ja­
ko oddział wolnych strzelców udać się 
na odsiecz i pełnić służbę do czasu za­
stąpienia nas przez wojska Rzeczypo­
spolitej. Odbyte nazajutrz wiece w 
szkołach stanęły na gruncie tejże rezo­
lucji i wybranym komisjom szkolnym 
poruczyły wprowadzenie w czyn uchwały. 
Komisje szkolne na zebraniu odbytem 
wespół z Dyrektorami szkół i poszcze­
gólnymi nauczycielami postanowiły wy­
słać delegację do Warszawy, aby Kom.

Piłsudskiemu i władzom naczelnym za­
komunikować gotowość młodzieży i chęć 
podporządkowania się Jego rozkazom. 
• Delegacja w Warszawie przedstawiła 
się najpierw ministrowi oświaty p. Praus- 
sowi, który zakomunikował znaną opinję 
Kom. Piłsudskiego w sprawie wstępowa­
nia do wojska młodzieży szkolnej i poin­
formował, że młodzież szkół warszaw­
skich pozostaje w szkołach, a obok za­
jęć szkolnych otrzyma broń i wejdzie 
wskład Pogotowia Młodzieży.

Następnie delegacja stanęła wobec Kom. 
Piłsudskiego, który, przyj ąwszy do wia­
domości gotowość młodzieży, oświadczył, 
że zgadza się, by młodzież szkolna 
wzięła czynny udział w obronie Lwowa, 
z tern jednak, że po skończonej odsie­
czy wróci do szkoły. Po szczegółowe 
załatwienie tej sprawy polecił zwrócić 
się do pułk. Skrzyńskiego, któremu po­
wierzył formowanie oddziałów pomocni­
czych dla odsieczy Lwowa.

Nazajutrz w komitecie Obrony Lwo­
wa delegaci widzieli się z pułkownikiem 
Skrzyńskim, który poinformowany jut 
przez Komendanta o charakterze dele­
gacji zaprosił ją na konferencję do pry­
watnego mieszkania. Po długiej, prze­
szło godzinnej, swobodnej dyskusji, w 
której wzajemnie wyczerpywano argu­
menty za i przeciw, pułk. Skrzyński 
oświadczył, że młodzieży szkolnej do 
formowanych oddziałów nie przyjmie 
ponieważ:

1) Młodzież szkolna mogłaby być uży­
ta po conajmniej sześciotygodniowych 
ćwiczeniach, a tymczasem sprawa Lwo­
wa będzie prawdopodobnie wcześniej 
rozstrzygnięta.

2) Sumienie żołnierskie nie pozwala 
mu wyczerpywać ostatnich rezerw naro­
du, to jest patrjotycznej i ofiarnej mło­
dzieży szkolnej, którą należy zachować 
na moment potrzeby najwyższego napię­
cia sil narodowych.

3) Ze strony władz wojskowych po­
czyniono w sprawie odsieczy Lwowa 
odpowiednie zarządzenia.

Następnie pułk; Skrzyński zwrócił się 
z prośbą do młodzieży, by azyl a swych 
wpływów, aby byli żołnierze armji czyn­
nych, jako najbardziej potrzebni w 
obecnej chwili nie zaniedbywali wstępo­
wania do wojska polskiego.

Rozumne, szczere i ojcowskie argu­
menty pułk. Skrzyńskiego przekonały 
delegację i kazały mimo uczuciowych 
sprzeciwów podporządkować się woli 
władz miarodajnych. „

Po powrocie z Warszawy w dniu 23 
listopada delegaci zwołali wiec uczniów 
starszych wespół z niektórymi nauczy­
cielami, na którym po wysłuchaniu 
sprawozdania przyjęto jednomyślnie na­
stępującą rezolucję:

W dniu 17 listopada uczniowie klas 
starszych szkół średnich w Radomiu 
powzięli rezolucję, uchwalającą udanie 
się na odsiecz Lwowa. Zważywszy je­
dnak po wysłuchaniu przez delegatów 
zdania polskich fachowych sił wojsko­
wych, że obecnie konieczność czynnego 
współdziałania uczniów w obronie Lwo­
wa została usunięta — wiec uczniów 
klas starszych szkół średnich w Rado­
miu odbyty dnia 23 listopada uchwala 
w myśl wskazań polskich czynników 
miarodajnych możliwie szerokie wyko- 
korzystanie czasu dla zdobywania i po­
głębiania wiedzy oraz przystąpienie do 
organizowanego przez Związek Harcer­
stwa Polskiego Pogotowia Młodzieży.

W końcu wiec uchwalił wysłać adres 
do Kom. Piłsudskiego, aby wyrazić Mu, 
jako Wodzowi, całkowite zaufanie i 
bezwzględne posłuszeństwo.

Członkowie delegacji:
Ks. kan. Józef Rokoszny, Dr. Fran­

ciszek Foryś, Mieczysław Althamer, 
Edward Łuczyński, Jan Myśliwski, 
Wacław Kisielewski, Jan Maryan, Fe­
liks Jackowski.

Kto to?
W Aś 249 „Głosu Radomskiego" z d. 

24 b. m. znajduje się artykuł proletar- 
jusza, jak się eam nazywa, p. P. M.— 
w którym przytacza rozmowę z p. X. 
narodowości żydowskiej, wielce charak­
terystyczną jak na dzisiejszo czasy i 
wiele bardzo wiele dającą do myślenia. 
Gdym artykuł ten przeczytał, w zupeł­
ności z p. P. M. się zgodziłem, lecz o- 
statnie zajścia, jakie miały miejsce w 
niedzielę podczas pochodu, a zwłaszcza 
rzucenie się na sztandary, ten symbol 
wiary tak drogi każdemu prawemu Po­
lakowi i poszarpanie takowych, dowodzi,
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iż rzeczywiście gangrenę moralną nie 
tylko usiłują nam zaszczepić, ale ją już 
zaszczepili.

Bronić »ię, jako prawi dziedzice tej 
ziemi, mamy nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek, dlatego też winniśmy ludzi, któ­
rzy gangrenę tę nam szczepią, nazywać 
po imieniu, a nie kryć ich pod pseudo­
nimami, ten kto wie i twierdzi z całą 
pewnością, ten i sam w niszczycielskiej 
i podłej robocie bierze udział.

Po nitce, jak to mówią, trafić można 
do kłębka. Ponieważ wiemy, iż tłum 
żydowski sam nie jest w stanie nic złe­
go nam zrobić, bo jest ciemny i głupi, 
ale idzie kierowany przez takich inte­
ligentów żydowskich, jaki z p. P. M. 
roamawiał, przeto dla ułatwienia orien­
towania się społeczeństwa żądamy od 
p. P. M. wyjawienia nazwiska tego in­
teligenta żydowskiego, aby można go 
było dobrze wryć sobie w pamięć, bo 
wielu tych panów w bardzo wielu wy­
padkach udaje patrjotów polaków i dla­
tego też fałszywcom tym, jak tylko mo­
żna, te maski dobroci zedrzeć trzeba, 
by dopatrzyć się tego pod nimi, co jest 
w rzeczywistości. E. B.

Echa pochodu.
Rezolucja uchwalona na zebraniu 

chłopskim wsi Zakowice:
Zebrani dnia 27 listopada 1918 roku 

chłopi wsi Zakowice w szkole ludowej 
w liczbie 120, jaknajgoręcej protestuje­
my przeciw zajściu jakie miało miejsce, 
w ubiegłą niedzielę podczas pochodu na­
rodowego w Radomiu, na Placu Trze­
ciego Maja, podczas którego sztandary 
narodowe z godłem wiary i polski były 
łamane i darte przez nieznanych nam 
bliżej sprawców — (podobno socjalistów) 
do głębi oburzyły naszą chłopską duszę 
To też żądamy kategorycznie od rządu 
w Radomiu wszczęcia energicznego i 
natychmiastowego śledztwa celem wy­
krycia i ukarania winnych gardłem na 
miejscu zbrodni.

•
Otrzymujemy następujące pi­

smo od włościan, którzy byli 
świadkami podarcia sztandaru 
w dniu 24 listopada podczas 
obchodu narodowego.

„Nieszczęśni cóżeście uczynili?**—z 
tymi słowami zwracamy się, my włościa­
nie wstrząśnięci do głębi serc naszych, 
do tych robotników otumanionych, którzy 
splamili się, niecnym czynem rozszar­
pania sztandarów naszych z wizerunkiem 
Matki Najświętszej. Ubolewamy nad 
wami nie tylko my włościanie, lecz wszy­
scy wierzący w dogmat Matki Naszej, 
Tej Królowy Polskiej. Dziś wstydzicie 
się swego haniebnego czynu i tłoma- 
czycie się — że dopuśił się tego jakoby 
prowokator „Kto jednakże był tym pro­
wokatorem ? — z waszego to pochodu 
rzucono się na pochód narodowy —- wasz 
pochód został urządzony i wyprowadzo­
ny przeciwko naszemu. Uczynili to wa­
si prowodyrzy partyjni, którzy potem 
ukryli się bezpiecznie. Komisarz rzą­
dowy wiedział, • że będzie pochód naro­
dowy, a mimo to pozwolił abyście poszli 
naprzeciwko nas, wznosząc okrzyki prze­
ciw Matce Bożej i Orłowi Białemu. 
Myśmy na to nie odpowiedzieli. Kto 
więc jest prowokatorem — my — czy 
wy ? Wierzajcie nam — gdyby nie prze­
konywające słowa, naszego czcigodnego 
księdza Ściskały, mogłoby się wszystko 
nie tak spokojnie skończyć. I tym ra­
zem skończyło się na naszej rozwadze,
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zastosowaliśmy tylko przysłowie „Mądry 
utępuje**.

Kończąc jeszcze raz zwracamy się do 
was z prośbą — nie przysyłajcie do nas 
żadnych agitatorów — gdyż wysiłki ich 
będą daremne, bo roisądek nasz, choć 
chłopski ale zdrowy, wykoleić się nie 
pozwoli.

Włościjanie gm. Radom.

Zjednoczenie Polek.
W dniu 16 listopada o godz. 8 wie­

czorem w sali Macierzy Szkolnej, Ska­
ryszewska 17. odbyło się zebranie orga­
nizacyjne nowo powstałego stowarzysze­
nia kobiecego „Zjednoczenie Polek”.

Mimo szeregu (koło dziesięciu) istnie­
jących ztswarzysteń kobiecych w Rado­
miu dawała się odczuwać potrzeba ści­
ślejszego, istotniejszego zespolenia, któ­
reby idąc po jasno wytkniętych pla­
cówkach pracy społecznej i politycznej, 
pozwalało dążyć do jednego, upragnio­
nego celu: odbudowy państwa polskiego.

W chwili tak radosnej i wielkiej, w 
chwili prawdziwego święta zmartwych­
wstania, gdzie, potrzebę łączenia się z 
sobą, uczuwa każdy dobrze myślący Po­
lak, jakże odczuć jej nie miały kobiety 
Polki!

Wśród różnorodnych jarmarków par­
tyjnych i zgiełku prywaty, z mocą i si­
łą skrzyknęły one swe hufce niewieście 
pod hasłem: „jednoczyć się!” ,

Jednoczyć wszystkie siostry Polki, bez 
różnicy stanu i wieku, bez różnicy sfery 
i wykształcenia, dla których jedno tyl­
ko wezwanie święte być mogło, wezwa­
nie proste i stare, a które dzisiaj tak 
csęsto odpychane bywa przez pewną 
część społeczeństwa polskiego: „Bóg i 
Ojczyzna!”

Z tym to hasłem na ustach, oraz ha­
słem jedności i zgody, wyciągnęły dziś 
ręce organizatorki do wszystkich sióst 
swoich Polek • w Radomiu o pomoc, o 
jedność i o poparcie moralne.

Na wezwanie stawiły się liczne szeregi. 
Już o godz. 7 sala zaczęła się zapeł­

niać, a o godz. 8-ej było takie przepeł­
nienie, że wiele osób nieco spóźnionych, 
nie mogło uczestniczyć w zebrania.

Kwadrans po 8 ej panie organizatorki: 
Zofja Guerąuin, Zofja Przyjałkowska, 
Teresa Słomińska i Władysława Zarem­
bina, otwerzyły posiedzenie.

Pani Zarembina zagaiwszy zebranie 
w krótkich, lecz pełnych zapału i ser­
deczności słowach, przedstawiła na prze­
wodniczącą p. Guerguin, na sekretarkę 
p. Przyjałkowską, a na referentkę p. 
Słomińską.

Pani Guerąuinowa wzywając obecne 
do rozpoczęcia obrad, wyraziła nadzieję 
zgodnego ich i należytego przebiegu.

Pani Słomińska w pełnym zapału 
przprzemówieniu, skreśliła jednocześnie 
główny zarys programu działalności 
„Zjednoczenia Polek”, podkreślając wy­
tyczne, któremi kierować się powinny 
wstępujące do stowarzyszenia kobiety.

Pocżem przewodnicząca odczytała u- 
stawę „Zjednoczenia Polek” i otworzy­
ła ogólną dyskusję. Do głosu zapisują 
się kolejno pp.: Wroncka, Przyjałkow­
ska, Szczepaniakowa, Kelles-Krauzowa, 
Słomińska, ks. Muszalski, ks. Ściskała, 
oraz p. Jelski.

Dyskusja toczy się około nazwy „Zje­
dnoczenia Polek”, oraz przyłączenia te­
go Stowarzyszenia do politycznego kie­
runku „Stronnictwa Republikańskiego”. _____

Rezultatem głosowania na stawiane godrinie" 4.19. 
przez obecne wnioski było: a) pozosta­
nie się przy nazwie „Zjednoczenia Po­
lek”, b) bliższe zbadanie „Stronnictwa 
Republikańskiego**,. c) otworzenie w Ra­
domiu nigdy dotąd nie istniejącego Klu-

bu kobiet, d) przystąpienie jaknąjszyb- 
sze do programowej pracy w mieście i 
na prowincji.

Do Zarządu powołano przez aklama­
cję pp.: Baleerowa, Glogierowa, Guer- 
quin, Stumnicka, Kozerowa, Syajowa, 
Przyjałkowsku, Szczepaniakowa, S»lo- 
mońska, Słomińska, Wroncka i Zarem­
bina.

Podczas zebrania p. Słomińska kwe­
stowała na zapoczątkowanie Klubu ko­
biecego w Radomiu.

Jak chętne i hojne były datki, niech 
świadczy suma zebranych pieniędzy, 
która doszła do 550 koron.

Odśpiewanie „Boty” zakończyło ze­
branie.

Na zebraniu tym uchwalono na za­
kończenie dwie rezolucje, podane: pierw­
sza przez pannę Kużnicką, która brzmi: 
„Kobiety wszystkich stanów, zgromadzo­
ne w dn. 16 listopada r. b. na organi­
zacyjnym zebraniu „Zjednoczenia Po- 
lek“ w Radomiu, wyrażają bezgranicz­
ny podziw i cześć dla bohaterskich o- 
brońców Lwowa, krwią swoją stwierdza­
jących przynależność kresów wschdnich 
do Niepodległej Polski**. Druga przez 
ks Sciskałę, treści następującej: „Po­
zdrowienie Śląskowi, który wraca de 
Polski po 600 latach, uznanie za spo­
kój i porządek**.

Urzędowy „Monitor polski** ogłasza:
Dekret o sekwestrze surowców, 

półfabrykatów i towarów.
1. Wszystkie rozporządzenia b. władz 

okupacyjnych, dotyczące sekwestru su­
rowców, półfabrykatów i wszelkich to­
warów, pozostają aż do dalszych zarzą­
dzeń w mozy, a to ze względu na wy­
wołany rządami okupantów brak zurow 
ców na potrzeby ludności i przemysłu 
oraz w celu zapobieżenia wywozowi za­
pasów krajowych za granicę.

2. Sprzedaż i przewóz zasekwestro- 
wanych na mocy powyższych rozporzą­
dzeń towarów mość odbywać się jedynie 
na podstawie pozwoleń. O miejscu i 
terminie, od którego rozpocznie się wy­
dawanie pozwoleń, nastąpi oddzielne dawanie pozwoleń, 
rozporządzenie.

Dan w Warszawie,

Naczelnik

d. 23[XI 1918 r. 

państwa:
J. Piłsudiki.

Prezydent ministrów:
J. Moraczewski.

Dekret o sekwestrze zakładów 
przemysłowych.

Zakłady przemysłowe, zarządzane przez 
b. władze okupacyjne—o ile nie zostały 
przejęte przez prawowitych właścicieli 
podlegają aż do dalszych zarządzeń 
sekwestrowi ministerstwa przemysłu i 
handlu.

Zarząd nad temi zakładami obejmują 
odpowiednia ministerstwa za pośred­
nictwem mianowanych przez siebie ad­
ministratorów przymusowych w porozu­
mieniu z ministerstwem przemysłu i 
handlu.

Dan w Warszawie, d. 23jXI 1918 r.

Naczelnik państwa:
J. Piłsudski.

Prezydent ministrów:
J. Moraczewski.

Od Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odno­

wienie przedpłaty w celn 
uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

KRONIKA.
Kalendarzyk. DzU: Andrzeja Apostoła. 

Jutro: Eligjnsta B. W.
WsehiW. słońca o godzinie 7.07. Zachód •

Radom, 29 listopada.
= „Zjednoczenie Polek** przypomina 

swym członkiniom, śe Ogólne Zebranie 
zapisanych członkiń odbędzie się w nie­
dzielę 1 grudnia o godz. 4 po południu

w Resursie Rzemieślniczej. Po zebraniu 
o godz. 6 odbędzie się odczyt okolicz­
nościowy z powodu rocznicy 29 listopada.

=® Zarząd Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Radomiu prosi wszystkich 
członków, zalegających ze składkami 
za rok 1918, o wpłacenie takowych w 
jaknaj krótszym czasie- Biuro Macierzy 
mieści się w lokalu Inspekcji Szkolnej, 
ul. Lubelska Ni 51. Godziny przyjęć: od 
11 do 12 i od 2 do 3 po południu.

= Biały Chleb. Jako uzupełnienie 
podanej swego czasu przez nas wzmian­
ki o zakazie wypieku białego chleba 
niniejszym powiadamiamy naszych czy­
telników. że rację chleba białego, o po­
łowę mniejszą od racji chleba czarnego, 
mogą otrzymywać osoby ponad 60 lat 
wieku, dzieci oraz chorzy, którzy wyka- 
żą się odpowiedniem świadectwem le- 
karskiem. Urząd Aprow. Pow. robi sta­
rania o uruchomienie na mieście pięciu 
piekarń, któreby wypiekały wyłącznie 
biały chleb dla wyżej wspomnianej ka- 
tegorji ludności.

= 0 ceny na mięso. Wobec docho- 
chących nas zewsząd głosów, że rzeźni- 
cy miejscowi pomimo ustanowienia tak­
sy na mięso robią nadal wszelkie w 
tym zakresie nadużycia, niniejszem po- 
dajemy. do wiadomości czytelników co 
następuje: Z dniem 1 grudnia b. r. 
powołana zostaje do życia Handlowa 
Spółka rzeźników, do której należeć ma­
ją wszyscy miejscowi rzeiniey. Spółka 
ta złoży pewne grarancie rządowi co do 
ścisłego stosowania się jej członków do 
wszelkich rozporządzeń władz. Prócz te­
go rzeźnicy dali od siebie analogiczne 
zobowiązania Spółce, że sami będą kon­
trolować w jaki sposób prowadzą handel 
ich współczłonkowie. Wrazie popełnie­
nia nadużycia przez któregokolwiek 
z rzeźników grozi mu wydalenie ze 
spółki i co zatem idzie odebranie pra­
wa handlu mięsem. Tak więc wszelkie 
krzywdzące ludność wybryki niektórych 
rzeźników może zostaną tym razem usu­
nięte.

= Z kroniki towarzyskiej. W dn. 28 
b. m. ks. Szymczyk pobłogosławił w 
kościele Farnym związek małżeński pa­
na Witolda Rożena z pauuą Marją Pa- 
schalską, córką powszechnie znanego w 
Radomiu przemysłowca.

= Biuro Milicji Miejskiej m. Rado­
mia ogłasza, że w dniu 6 grudnia r. b. 
o godz. 10 rano w temże Biurze odbę­
dzie się publiczna licytacja trunków, 
skonfiskowanych przez Milicję Miejską 
u osób nie posiadających prawa na 
handel.

= Pułapka w bramie. W bramie do­
mu Aś 1 przy placu 3 Maja, zaraz u 
wejścia, jest znacznej wielkości i głębo­
kości jama, która grozi poważnym po­
tłuczeniem się każemu, kto wieczorem 
wchodzi do bramy lub z niej wycho­
dzi.

Zwracamy się więc tą drogą o zasy­
panie przynajmniej tego dołu, gdyż dom 
ten, w którym mieszczą się liczne skle­
py i składy, nawiedzany jest przez licz­
ną publiczność.

Ze sceny i estrady.

Zajścia dni ostatnich wszystkim zagrały na 
nerwach, zmąciły wszystkich. Nic dziwnego, 
ie sala „Mirażu1* wypełniona. Każdy szuka 
odpoczynku i niefrasobliwej zabawy, każdy chce 
się rozweselić i pośmiać — boć śmiech również 
jest konieczny w życiu jak Błońce i kwiaty.

Śmieją »ię więc wszyscy asystując „Nocnej 
Robocie*, granej dosyć dobrze przez pp. Dzier- 
■anowską, Krawczyńskiego, Rzęckiego i Choj­
nackiego który przedstawił nam doskonałą syl­
wetkę woźnego firmy. Śmieją się gdy śpiewa 
Kosińska, gdy Drwęcki bierze na siebie psstaó 
Jakóba Trajlowicza „obrońcy sądowego*. W po- 
ważnem skupieniu słuehają p. Celińskiej, ude­
rzającej w struny głębiej w piersiach ukryte. 
Z przyspieszonym oddechem przyglądają się tań­
cowi pp. Kajzerówny i Brodelkiewicza, podzi­
wiając harmonję ruchów. Bo przyznać trzeba że 
pp. Kajzerówua i Brodelkiewicz stanowią jedną 
z poważniejszych par baletowych i gdy nie 
ustaną w pracy nad sobą, będziemy ich podzi­
wiać już na estradach wielkomiejskich, gdzie 
na taniec patrzą nie tylko jako na rozrywkę.

5.

W piątek dnia 29 listopada specjalne 
uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu powstania listopadowego. 
Clou wieczoru stanowi sztu­
ka jednoaktowa „Noc 29 listopada* oraz 
specjalny dział kabaretowy zachowany 
w poważnym tonie dla uczczenia pa­
miątkowej chwili. „Noc listopadowa*1 bę­
dzie na repertuarze aż do środy.
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OFIARY
złożona w Administr. .Głosu Radomskiego*

Na Skarb Narodowy:
Jako karę polubowną składa p. Gromek 

Antoni z Jastrzębia kor. 25.
Władysławowie Bąkowscy srebr. kor. 20, 

i srebr. rb. 8.

Na przytułek obłąkanych: Zamiast 
kwiatów sa trumnę i. p. d-ra Maria; skła­
da Janina Łagodsińska kor. 20.

Dla chorego zecera: Złożyła M. P. 
kor. 20.

Dla biednych: Karol Krawczyk składa 
kor. 3.

Brykiety węglowe

najlepszy i najtańszy materjał opałowy
J

" • Radomskie Biuro Techniczno - Budowlane -
Plac 3-go Maja Na 2. 1218—10

Na Wojsko Polskie: Władysławowstwo 
Bąkowscy kor. 20.

Dla wdów I sierot pozostałych po le­
karzach: Zamiast kwiatów na trumnę 
s. p. d-ra Maria składają na ręce Tow. 
Lekarskiego, Broniała Suligowska kor. 10, 

Maryla Kuiaieka kor. 10.

Pamiętajcie o Podlasiu

i Chelmszczyźnie!
OGŁOSZENIE.

Laboratorium Chemiczno - Bakterjo I ogiczne
D-ra med. S. Pomeraniec i Prow. Farm. J. Fabickiego, przy ul. Spacerowej Aa 3 
przyjmuje badania krwi (odczyny Wassermana i Widala), plwociny, moczu, kału, 

soku żołądkowego.
Chemiczno-bakterjologiczne badania wody do picia, produktów spożywczych i inne. 

1291-17

Biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży

W. KARCZEWSKI i S-ka w Radomiu, Plac 3 Maja N! 5 
PRZYJMUJE w komis do sprzedania wszelkiego rodzaju garderobę, meble, biżuterję, obrazy, 
książki, przedmioty domowego i osobistego użytku, POŚREDNICZY w sprzedaży i dzierżawach 
domów, majątków i wogóle nieruchomości. ZAŁATWIA wszelkiego rodzaju zlecenia wywiady 
jak miejscowe tak i pozamiejskie Są do odstąpienia majątki donacyjne 1) 7 i pół włuki z za­
budowaniami i inwentarzem bydła 23, koni 10, 16 wiorst od Radomia. 2) 14 wl. z zabudowa­
niami i inwentarzem bydła, 49 szt, koni 17. Odległość od Radomia 17 wiorst DO SPRZE- 
DANIA majątek w powiecie Koneckim 54 wł. 536—21

W Radomiu już od kilku miesięcy funkcjonuje Stowarzyszenie Pra­
cowników Polaków Instytucji Państwowych, Społecz­
nych i Prywatnych, biuro którego mieści się w gmachu Komisarjatu po­
wiatu Radomskiego w pokoju As 27 i jest czynne codziennie od godziny 5-ej do 
7-ej wieczorem oprócz świąt.

Zapisujcie się pracownicy do tego Stowarzyszenia, aby stworzyć potężny siłą 
organizacji związek w celu ukrócenia systemu probencyjnego przy obsadzaniu po­
sad i położenia kresu w wysysku sił fachowych.

Zarząd Stowarzyszenia jest uprawnionym do obsadzania posad na wszystkich 
urzędach Państwowych, dla tego nawołuje do organizacji wszystkich sił i skoordy­
nowania całych zastępów pracowników.

Zarząd Stowarzyzzenia już przedstawił na szereg posad swoich kandydatów, 
którzy otrzymali posady, próez tego Zarząd otrzymał zasiłek na zapomogi dla pra­
cowników i pieniądze już wypłaca.

Zapisujcie, się więc koledzy do Stowarzyszenia całym zrzeszeniem, gdyż 
w jedności siła,
1304—1 Zarząd.

Najsilniejsze bóle głowy IJmigręna 
ustępują natychmiast po zażyciu proszku 

KOWALSKINY J 
farm. lab. ,,Ap. Kowalski*1* w Warszawie

Żądać w aptekach i składach aptecznych,.

Dyrekcja Radomska
Polskich Kolei Państwowych

Wezwanie flo PracDwnitfiw Solnych!
Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Pracowników Rolnych w Lublinie wzywa 

kolegów pracujących na roli członków i nie członków (administratorów, rządców, 
buchalterów, kasjerów itp.) ze wszystkich ziem Polski na walne zebranie do Lu­
blina, odbyć się mające w dniu 8 grudnia 1918 r. o godzinie 9 rano w lokalu 
Towarzystwa ul. Szpitalna 16, w celu omówienia spraw zwieranych z chwilą obec­
ną. Udział jak najliczniejszy pożądany. Związki galicyjskie i poznańskie proszo • 
ne są o przysłanie delegatów. Wszystkie pisma proszone są o przedruk. 
1307—2 x Zarząd.

ogłasza, że przyjmuje zgłoszenia na wszelkie dostawy materjałów, używa­
nych w kolejnictwie jako to: podkładów, drzewa, węgla drzewnego, sma­
rów, olejów, terpentyny, pokostu, benzyny, odlewów, żelaza, stali, miedzi, 

.śrub, narzędzi, farb itp. i prosi Sz. Reflektantów o nadsyłanie swoich 
zgłoszeń i cenników do Radomia — Dyrekcja poi. kolei państwowych
dla Wydziału Zasobów. 1301—3

AKUSZERKA
JAiWIAA PIETRZYK

przyjmuje zamówienia, udziela porad 
dyskrecja zapewniona, Skaryszewska 3. 

846-0

Zakład freblowski Janiny Miller
w Lublinie, Krakewskie-Przedmieście 24

otwiera od Nowego Roku

SZKOŁĘ OCHRONI AREK.
Celem kursów jest przygotowanie w dziedzinie wychowania przedszkolnego 

specjalistek do objęcia stanowisk kierowniczek w ochronach i zakładach wycho­
wawczych. Kandydatka powinna mieć ukończone lat 16, być zdrową, mieć głos 
i słuch muzykalny. Zamiłowanie do zajęcia się dziećmi i wykształcenie ezterech 
klas szkoły średniej lub odpowiednie przygotowanie domowe: następni* kandydatka 
winna złożyć metrykę i świadectwo szkolne. Opłata aa naukę wynosi 100 rubli 
rocznie. Kurs trwa dwa lata. Spis przedmiotów wykładowych obejmuje: religję 
i metodykę pogadanek religijnych, język polski, historję i krajoznastwo, naukę 
o Polsce, zoologję i botanikę, przyrodę martwą, hygienę, pedagogikę, historję 
pedagogiki w Polsce, literaturę dziecięcą, metodykę ogólną, metodykę specjalną 
zajęć przedszkolnych, naukę o kształtach, naukę moralności, ogrodownictwo i po­
rządki domowe, ćwiczenia fizyczne, gimnastykę rytmiczną i gry, rysunki, wycina­
nie i modelowanie, śpiew i muzyka, roboty ręczne i slójd-dykcja i zajęcia prak­
tyczne w ochronie. ■ 1396—3

Intendantura Wojskowa 
m. Radomia 

przyjmuje zaofiarowania na rzec? Woj­
ska Polskiego. Ofiarodawców uprasza 
się o łaskawe załączenie wykazu: co, 
ilość i od kogo. 1201—o

Ogłoszenie I.
Intendentura Wojsk Polskich w Radomiu, 

przy ul. Piaski 26, zakupi większą ilość nici, 
kolorów: czarnego, białego i ochronnego. Ofer­
ty z ceną i próbami przyjmuje Wydział Umun­
durować przy tejże Intendenturzo w godzinach 
od 10-ej do 1-ej po południu. 1298—8

Ogłoszenie Nś 2.
Intendentura Wojsk Polskich uprasza o składa­
nie ofiar w bieliźnie i obuwiu na rzecz Polskie­
go żołnierza Piaski Jś 26, pokój Jś 3 od 10-ej 
do 1-ej po południu. 1299—25

OSŁOSZEnTa DROBNE
Prowizor lub podaptekarz potrzebny jest od 

Nowego Roku do apteki w Przytyku. 
1267—6

Tłokój umeblowany przy rodzinie do wynaję- 
-Ł cia. Wiadomość w Adm. „Głosu“, 1288-4
Agrodnik rutynowany, posiadający dużą prak- 
V tykę. Żonaty, w średnim wieku, poszu­
kuje odpowiedniej posady. Wiadomość w han­
dlu Grajnerta, Skaryszewska JŁ 16. 1291—2

Na bnrkę lub palto materjał ciemn», przed­
wojenny do sprzedania. Cena b. przystęp­

na, ul. Kozieniecka 12, m. 12. 1293—2

Z powodu wyjazdu kawiarnia , do sprzedania
lub wydzierżawienia. Wiadomość róg Ska­

ryszewskiej i Wysokiej' 1308—2

Zpowadu prędkiego wyjazdu sprzedaje się 
dom parterowy, murowany z ogrodem owo­

cowym, a także koń 3-letni, dorożka, wóz, ko­
ła zapasowe, drzewo i kartofle, ulica Młodzia­
nowska Jś 4, róg Żabiej. 1294—3

Akazyjuie do sprzedania palto zimowe męskie 
V z kołnierzem karakułowym. Wiadomość 
ul. Lubelska Jfc 66, Płachecki. 1303 — 1

Gfgubiono legitymację na nazwisko Jakóba 
Ai Mośkowieza wydaną przez Mag. Radomski 
dn- 31[8 1916 r. 16 6312. 1302—1

□'gubiono legitymację na nazwisko Ruchli 
AJ Okoń wydaną przez Mag. Radomski dnia 
81HI 1918 r. za J& 9170. 1300—1

^gubiono legitymację na nazwisko Herszka 
•-L Fogelmana wydaną przez Mag. Rad. dnia 
12{8 1916 r. za Je 3840. 1305—1

^gubiono legitymację na nazwisko Chaima 
AJ Dawida Handelsmana wydaną przez Mag. 
Rad. dn. 17[7 1917 ». za M 13645. 1296—1

^gubiono legitymację na nazwisko Juljana 
AJ Witkowskiego wydaną przes Urząd Guber. 
Rad. d. 3[6 1918 r. za Jft L. 18. 1297—1

ISOM IfiCmOMO-iSAilDŁOWl ■

SI. itaomsB i i J. Siiorliisti
w Radomiu, Plac 3-go Maja Na I. Skład — Zgodna Xa 6.

?......... ~ .................. ....... Poleca: .......... .

Radomska Fabryka smarów
WŁAŚCICIELE

St. Brzozowski i I. J. Szmorlinski

Smołowiec, Tekturę smołowcową, Cement,
Wapno, Gwoździe. ..  .. -

BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia Ns 1.
POLECA: Oleje maszynowe i cylindrowe.

Smary do osi, trybów, smar do lin stalowych 
1 konopnych.

Tłuszcz „Tovote’a, Dziegiećt. p.
Redaktor: Henryk Niedżwiedzki. Druk „1 K. Trzebiński”—Radom. Wydawnictwo Gazety: „Głos Radomski11.


